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służyła do zamykana drzwi. Owoce 
reżmaitego rodzaju: leżały ma słomie sta- 
rannie poukładane, tak wszakże, ażeby 
hie stykały „się, przez 00 od zepsucia 
chronione: były. Z resztą dość "tzy- 
4 w chacie i' zupełnie ważony? 
ci PRE schludnćj powierzebowności. Znalazłem 
kob Ls OŚ OCE Ra pioto gto- aeres a chaty włościańina Szko- 
swoją laską. War 5 „Jak tambourmiajor | ckjego-w siedlisku małpy.z wyspy Borneo.« 
muszkuły był komi Moje BEL SIĘ, |. // Badacze natury żałują zapewne, że 
Oczy pałały kim yae EEA 4 kół Trelawnćj: w czasie podróży i wędrówek 
ste zęby zgrzytały i BŁ isi ? tate. mesi- | swoich nie myślał o zbieraniu postrzeżeń w 
ust. e ETE AS 5 r iE a dł środku. zawodzie bistory naturalnej. Nie ma wąt-- 
i Psy próbę To sowę Ary p Yw gro] pliwości, że byłby: nauki. ubogacił. wielu! 
Karabinek i byłem pom jwiewćj ręce] nowemi doświadczeniami, i ża byłby o wie.: 
go. Lecz wig ag z aaiae e ma neri lu nie. roztrzygionych. dotąd- pytaniach: 
strzelić, gdy dzieląc Arii ar XY- światło rozpostanł. Lecz jakże można żą- 
przebył zkokiemoj z naj © ksza moe mima | dać, ażeby człowiek taki, jak: Trelawncj 
rzył | Jwiększą mocą ude- wypychał skóry Źwierzęce i zasuszał rośŚli- 

ny?” Wszelako w Odyssei jego znajdujemy. 


sy ti mię pałką; dotknięty. zachwiałem się 
wiele opisów , którychby mu Buffon -móg 


ś A 1 dałem ognia; cały -mój* nabój 
rafi: - 
bił ao Ry woah a sy kasom Zro. pozazdrościć, Za dowód tego niech służy 
padł ua mnie. Cięłarem aim OPY i u} opisanieciszy morakićj koło brzegów Jawy, 
‘czył mię ku Ea p Rae swoim Przytło- w.któremto opisaniu. bezsprzecznie tak na- 
kilka minut, Daa ode PSE pe” turalna przebija się prawda. że czytelnik 
koniec mój zbliża. Wołałem sig kk 83 pay MP Ani iż dooduaie wyje” 

»Trzymaliśmy się brzegów, ażeby, ile* 


możności, korzystać z wiatrów. lądowyćh.: 


SOj. się! płyń ku szalu ie! — »OQOn już nie 
‘Zyje je odrzekła, „już nie dycha.« è Stała: 
Powietrze jednak nie poruszało się wcale ,. 
a okręt nas spoczywał na wielkim vieniv,. 


koło mnie trzymając w roku krwią ph 

tylka Moya Dobiła, go, Z trudnością | 

1.00 wydobyżem się'z pod niego i dopie- | n> ; SD 

"ro" nÀ PZ Egi ia AS ; | odbitym od skał brzegu, i zdawało się, Że 

A ti CO I kulą. przeszyłem Agai HEIE Aa g jest nie 
przekraczać ciemnych jego zarysów. Naj-- 

mnięjszy powiew wiatru, najmniejszy wie» 


| trżyk>od morza; ani'odlądu:czuć się nie da»: 


serce niojemu nieprzyjaciełówi; 'tćj, przy- 
szynie także przypisuję ów konwulsyjny 

wał; cokolwiek tylko rzuciliśmy w morze, 
deżało bezi ruchu'na wodzie. Morze wyda- 


SKOS mojego przeciwnika,« 
"wało się oku: jak: błękitna: paap marmuro- 
wa 


i PRZYGODY MŁODSZEGO SYNA. 
(Z dzieła Angielskiego; Adventures, of-a 
Younger son 3 vols, London. 1832.) 
(Ciąg Dałszy.) 
» Obejrzałem się; starzec tęgim  kro- 


„PHszczonem, mieszkaniem pustelnika. Scia.- 
na Środkowa dzieliła. ją na-dwie izbyssdre- | 


»Okropny ten starzec był s to Oran. 
i l i “wati chęć zbierała: sprobo przejść: się. 
ANIR bardzo pięknie wyrobiona: zasuwa-ł: * j 


„gutang ; chata. jego. była: bezwątpienia: 6-. 
'ponićj, Pośród tego powszechnego omdle=- 
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wyspie Abaru. Uspione żagle podnosiły się 
leniwe wzdłuż masztów swoich, wiatr pie- ` 
szeząc się z niemi szemrał w około nicb, jak 
gdybyłękał się zbudzić ich; nasz 6żoner po- 
suwal sę zwolna wzdłuż brzegów, jakby 
okręt czarodziejski, niewidomą kierowany 
mocą.. Nareszcie wylądowaliśmy na brzeg 
piaszczysty, gdzie mała czysta rzeczka de 
morza wpływała. Gęsty drzew gaik koa 
rzenie i gałęzie swoie razem tam w wodę 
zanurzał, a piana morska dotykała się ich 
zielonych, schylonych naprzód, wierchoł- 
ków, których cichy pomruk odpowiadał 
chlebającym falom.: Pomieszkauie Jawańę 
skie stało przy ujściu rzeki; właściciel 0. 
nego, któremu daliśmy cokolwiek wódki i 
prochu do strzelania, pozwolił nam za to 
nabrać sobie ż portu jego świeżćj żywności. 
Okropny orkan, dnia następnego ' wybu- 
chły, usprawiedliwił rostropną przezorność 
naszą. « > ; 


mia wzrok mile spoczął na poruszeniach : 
małych statków, które majtkowie Angiel- 
scy okrętami Portugalskiemi nazywają. Stat- 
ki te, ładaje zbudowane, pędzone były za 
pomocą lekkich wioseł, tudzież małych 
żaglów błękitnych, i w koło manewrowa« 
ły. Daićj cokolwiek gwiazdy morskie, tu 
iowdzie rozsypane, błyskały po powierzch- 
ni morzaswojóm promienistćm światełkiem, 
a zgłębi topieli morskićj wznosiło się dzi- 
wne zjawisko zwane pourrię; była to bań- 
ka napełniona powietrzem, wychodząca 
z niezgłębionego wnetrza: Oceanu 4 oka- 
zująca się pod pestacią pomiętćj kulki , 
która z początku ledwo widoczna, rapto- | 
mnie się wzdyma, przybiera gładkość i ko. 
loy staje się .ogromną kulą, rozpromie- 
niona, blask nieba i słońce odbija, zna- 
enna przestrzeń przebywa w tym stanie i 
dopiero długo późnićj po swojóm okazaniu 
się pęka. Bawiliśmy się tym sposobem, 
„żeśmy całe floty tych kul. różnobarwnych 
wystezałami broni palnćj niszczyli. « 


» Kąpaliśmy się ezęsto, kazawszy nu- 
wać się w morze ną czworokątnych kawałkach 
płótna żaglowego; wyborny sposób prze- 
ciw psom morskim, w jaskiniach czyhają- 
cym i gotowym zawsze rzucić się ztamtąd 
na zdobycz swoję. Upał bywałtak niezno- 
Sny, Że Indyanie (Radszputami zwani ) mi- 
mó tego,.iż słońce czczą, bili się pięścia- 
Mmi na pokładzie o każdą stopę cienia, od- 
bitego od żagłów. Zrobiłem sobie niejaką 
ulgę namaściwszy ćałe ciało moje, oliwą i 

łowę często w wodę nurzaiąc. Żaden o- 
Śr nie jest mnićj dogodnym pod strefą 
gorącą, jak szoner, Potrzebuje wiele łu- 
dzi, a nie dobrze ich chroni w małym obrę. 
bie. Mimo środków przezorności i cienia, 
jaki w takielażach znajdowałem , usta moje 
ï skóra pękały w głębokie brózdy; majt. 
kowie, przybywający z pokładu środkowe. 
go, wygłądali jak gdyby wyjęci z łaźni 
poc” pot ciekł ;z ich czoła, i wszy- 
"gtkie ich suknie były nim przesiąkłe.« ae: 


Bla braku miejsea opuszczając tu kil- 
ka krwawych i dzikich wypadków mor- 
skich, które Trelawnćej tak okropnie żywo 
malować umie, umieścimy jeden jeszcze 
jego obraz, przedstawiający Życie spokoj- 
ne, w którym to obrazie pęzel Frelawneja 
maićj może jest szczęśliwy, jak w poprze- 
dniczych, ale jest zawsze zajmujący, Qka- 
zuje nam bowiem, że jego ponura i burza- 
mi skołatana dusza nie była bynajmoićj 
ma łagodne ezucia nie czułą, tak, Że pra- 
wie się zdumiewamy, iż zacięty rozbójnik 
morski ,. którego sztylet bywał zawsze krwią 
ludzką zbroczony, mógł uledz wzruszęniu, 
jakie do czystego umysłu swojm pokrze- 
piającóm czarodziejstwóm przemawiać po. 
winno, ; 
„Podczas pobytu naszego w Ramahlua 
niriehie. MD mieszkańców. wyspy 
Bonny, naród poczciwy, gościnny 1 przed. 
siębierczy, który Holendrzy polityką Euro. 
pejską zagmatwać chcieli, ale który . miął 
tyle rozsądku, iż wzbronił w głąb. wyspy 

rzystępu tej chciwćj i rozbójniczćj wgraj, 
o którćj ebęciach zdrożnych łatwo się mo- 
Żna było domyśleć, a której chytrość i nie. 
wiara odpowiadały właściwćj Żądzy roze 
bojów. Urządziłeai sobie wielką sieć do 
połowu ryb i broń do polowania. Dnia 
| pewnego, gdym płynął koło południowej 


„.» Na morzu atoli, cisza jest tylko prze. 
mijającą, i bywa najwięcćj zwiastunką by. | 
rzy, silnych wistyów. Wiedzieliśmy © tóm i 
spieszyliśmy korzystać choć z najmniejszego 
wiatru, by dostać się do miejsca, g ieśm 
zwykle kotwice zarzycali, do Ramahlua na 


(krawędzi wyspy, znalazłem małą zatokę, 
„do którćj wstęp bardzo był ciasny. Wo- 
da, lubo spokojna na powierzchni, z wiel- 
kim jednak łoskotem w podziemnych ha- 
<cząła norach. Przed nami wznosił: się 


wzgórek skalisty, z dzikiemi i podartemi | 


urwiskami, nagi aż do wierzchołka, lecz 
mu stóp pysznemi liściastemi drzewy uwień- 


«zony. Dwie strony zateki otoczone były . 
„spiczastemi., napiątrowanemi i także:podar- 


temi skałami, które miejscu temu nada- 
wały nader smetana” i niegościnną - postać. 
„Obfita wegetacya roślinna, tak- właściwa 


Auyi, na próżno usiłowała wydobywać się 
z pomiędzy granitów i innych kamieni; 


postrzegliśmy tylko owe wężowate rośliny, 
których twardt korzenie wciskają się w'róz- 
padbny skał i coraz głębićj się zapuszcza- 
ją, dopokąd nie uda im się do wegetacyj- 
mej dostać się ziemi. Cała zatoka, formę 
podkowy mająca, osypana była po brze- 
gach nader delikatnym żółtym piaskiem, 


gdzie niegdzie błyszczącym i zmieszanym 


m kostkami, tak gładkiemi, jak kość sto- 
niowa, które od słońca i słonćj wody mor- 
skiej wybielone zostały. Ciemne-modrawy 
i przezreczysty błękit, oznaczający głębo- 
kość wody, owo metalicznćj gładkości źwier- 
<iadło morza,” majniniejszą nieprzerwane 
skałą, nie mile odbijały od pustych brze- 


ów z nieregularnemi skał urwiskami, na. 


tórych rybak nie znalazłby dosyć miej. 
sca do wystawienia chaty. Zdawało się, źe 
człowiek powinien ztąd bydź na zawsze 
wygnany. Postanowiłem w tćj stronie mo- 
rza zarzucić sieć moją, bo zdawało mi się 
obfitować w ryby« Puściłem czółno zbie- 
a wody, który je ku zatoce pędził. 
Wzdłuż brzegu prawego zatrzymałem jei 
ma powrót popłynąłem wybrzeżem tak 
gładkićm i błyszczącóm , jak krawędź wan- 
ny marmurowej.  Wysiadłem z Celą na ląd, 


gdy tymrzasem ludzie nasi puścili się da- 


dej w czółnie dla szukania miejsca, dogo- 


dnego do rybołostw. W głębi zatoki vas 


rzucili sjeć i tyle ryb wyciągnęli, że były. 
by wystarczyły przez post cały dla liczne- 
g0 nawet klasztoru. Drugie zapuszczenie 
sieci było nie mnićj szczęśliwe; podobnież 


trzecie i czwarte. Było mas siedm osób, a: 


zapas Żywności, jakim nas Ocean obdarzył, 
wystarczyłby był dla całćj wygłodniałćj 


— "ha m 


załogi okrętowej. +- Nareszcie: ręce nasze 
zmordowały. się połowem, ludzie nasi zat 
palili wielki ogień na brzegu i każdy 20- 
stał kucharzem. Wszyscy prawie majtko= 
wie-pochorowali się z téj olbozymićj uczty, 
wzięli sobie to albowiem za sprawę hono- 
rową, ażeby nic z jadła mie zostawić. « 
»Qela, idąc w towarzystwie malajskich 
sług swoich i podpierając się na włoceni, 
dostała się na szczyt chropawego . wzgós 
rza, panującego nad zatoką. Jeden zmaj- 
tków, jak ona rodem z Arabii, postępo» 
wał za nią; ja także maśladowałem jej 
przykład. Będąc mlodym wtedy, lubiłem 
podobne trudy. Teraz, gdy już dogory- 


|weją namiętności moje, i siły moje są wy- 


niszczone, chodzenie na drugie piętro jest 
już dla mnie mozołą, jest. przedsięwzię- 
ciem, na które się wzdrygam, a jeżeli .Ț 
największy mój nieprzyjaciel zechce uciec 
przedemną, to niech tylko zada sobie tyle 
pracy, i na trzecie piętro ucieknie. Przez 
dzikie wyboje okolicy skalistćej szukaliśmy 
dosyć mozolnie drogi w górę TANE PET 
jéj szcwytu, zkąd zatoka w.eałćj obiętości 
swojćj przedstawiała się oczom. Usiadłem 
na pochyłym grzbiecie wzgórza, zapalilem 
łajkę i podziwiałem się cudownćj okolicy: 
u nóg moich leżała mała okrągława czarna 
przeć, .„osypama Żółtym piaskiem na 
brzegach i wyglądała jak starożytny obraz 
Wenecki w złotych ramach; dalej widać 
było. wielką zatokę Bonny, opasaną la- 
sami i przeglądającą się w .swojćj <iemno- 
przezroczystćj wodzie, po którćj malowni- 
eze łodzie krajowców we wszystkich kie» 
runkach pływały; nareszcie w końcu obra- 


| zu tego spoczywał nasa okręcik, czarny 


na przedzie i w tyle, i oknyty wywieszo- 
nemi sieciami rybackiemi, jak pająk w 
siatce gwojćj.x ` ą : 
„Wtem Arab mój robi mię swoim 
sokolim wzrokiem uważnym pa liniją pun- 
któw czarnych, które szybkością błyska- 
wicy jeden za drugim w zatoce na spód 
zapadały 1 wychodziły na wierzch kato 


cieśniny, rozciągającćj Się w morze. Mia. 


łem je Z początku za potonione ezółna , 
których rogi in powierzchnią wody wy. 
»To psy morskie (*)« 


stawały: rzecze 


———— KH * b A S i 
(*) Pies morski inaczej Haj zwany. 
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mój Arab; »dla: tego też. ta*zatoka 'nazy: 

wa się Zatoką Psów Morskich, a okazawie 
się ich . jest pewną ptzepowiednią “niepo: 
gody: - uS T 
REŻ (Dokończenie nastąpi.) 


dentysta z otwiera mu gębę, „opatru je pigs 
cze i czyści zęby; czwarty makoniec, kras 
wczyk, poprawia i chędoży frak; tak, iż 
aa 3 sous gość bywa razem wyglansowa: 
nym, ufryzowanym, wymytym i ochędo» 
żonym. t + r snig? Èy ji Ste © 


béa wos ILALY WB Kis 
Z trajedyi mającćj wkrótce wyjść z drukua 
no w. temże oku „żyjące źwierzątko; zame $ 


i o piebewdda ra Eg pE ES A 
knięte pod pierwszą „przezroczystą błonką. f. i- 
Z JAKO, te, znane u naturalistów, pod: 'na- | 
zwiskiem. Hydatisi. (motylica ) „ciątieercus | 
często- znajd Jee w. mozgu owiec; któ. 
re,o zawrot owy przyprawia; czasem,” 0%. . 5 E au a 
bardzo kres daje b włdzieć " Środku | % WISZEŃ, — P. $ędzią:ceruje białemi nićmi 
Zudzkiągo mozgu, A 744 ary czarne spodpie FP głębi” teatru, arędart: 
znajdowano. go.w oczach.. Robaczek. ten, | homem przeglądają inweniarz. tv0. 
mający vkoło dwóch TP pae nE ope irte z eron omeni Prz lądają „inwentarz tygo: 
twierdzony jest do żadnego punktustałegó, | dziowćj,pańszczyzny, (1.300 ne dog 
P, Sędzia. A dalibóg Icek sry sza. 


owszem wolnie pływa po całóm oku pwsży» |. 
stkie jego ruchy widać doskonale-przez:po- |. - - 5 s 
włokę kryształowej. przezroczystości: pod. basowym sztychem ;, wszystko:się: porze jak 
którą mieszka.: Dziecko. nieczuje. ztą BLO wór z grochu, ©0000 BOR 
nej, przykrości , prócz. chwilowego zaćmie- jens Sa, PTSM. ESTO 
nia wzroku, ilekroć, motylica zatrzymesię fosos Pani Sędzina, * ( mięszając w Fadhla): 
ya kast ef s łc a, | Ale bo, duszko, i ty. też. dopiero: sukna 
| == Ziana jest powszechnie klassa: Pae |... 3 2. ai. 
ryzkich an aie zwanych artjstes kupiłeś maadkiego jak oai Ew G 
décrotteurs, którzy odbywając posiedzenia wsze bywa , kiedy kto nie chce słuchać i 
W kupuje na tego sząchraja, Sróla! Ależ. 


swoje u'drzwi znakomitszych * domów, za. 
parę: groszy czyszczą buty wszystkim, któ. konfitory! to. iPodkomorzyna za piec! Nie. 
odsmokcże się Marszałkowiez, co: miał jú- 


zywa losy zajrzawszy własnego lub najęte. 
Eo ear adain a I wę. | r RA 
drować;; czasami nawet: dla lepszego utrzy. | tro , „Jadąc na kontrakty, wstąpić do naszćj 
Kasi ; pokosztuj dusżko;. (sadzając mu: do” 

gęby łyżkę) tylko nie wiele... n F= 
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zW Edinburgu Żyie teraz siedmioletnia 
dziewczynka , „przedstawiająca jedyny w 
swym rodzaju patologiczny fenomen. W Sty, 
czniu b. r. miała ona mocne. zapalenie w 
lewem oku, które zwykłemi «środkami me 
leczone. Lecz. w krótce potóm postrzeżo- 


Garderoba: na; kominku dymi «się: 
chrust s płotu i kawał złamanego krzesła, 
przy którym Pani Sędzina smaży konfitury 


-< > 


* Hogg 


| 
sę 


mu butów,, zaciąga w galopie przed ganek. 
przód: wozu: z dwóma okutemi kołami, któ. 
re: w. biciuvo. bruk adoją łoskot zajeżdźy. 
jącej karety, trzaskając> nadto. pod samemj. 
oknami. bawialnych pokojów. zógromnego | 
bicża. — Owoż, jeden” z takowych: anty.. 
stów, . założył: niedawno w.tej' stolicy: skle.. 
pik, w którym z wygodami: swćj sztuki: 
połączył jsszcze-kilka innych. Prócz bo.. 
wiem, chłopca odnawiająćegoj glans bótów, | 
iony,-fryzer;. podczas tejże operacyi pod- 
śwzyga gościowi i ryzuje włosy; trzeci, |.. 


mania;tonu; gościa, artysta, po oczyszczeniu. 
, 


ca 5 
Daje się słyszeć i przed! gankiem turkot 
pojazdu;, wpada „rozczochrana. klucznica ,. 
wrzeszcząc + Goście jadą! Sędzia, zrywając 
*się 2: krzesła, parzy sobie: gębę, wódiwszy 
łyżkę aż w gardło „i,. stękając, chowa się 
„za, szafę, z. kredensemice: >(4B-.P,); 
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